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NASZA POLICJA.
idy się porówna stosurek spo­
łeczeństwa do policji na za­
chodnim kontynencie Europy 
z tym, jaki istnieje w Anglji, 
różnica ta uderza w oczy.
W Anglji policja jest otoczona 
nie tylko szacunkiem, ale i sym- 
patją. Angielski polismen — ,to 

obrońca uciśnionych, opiekun słabych. Jego 
pałeczka ma moc magiczną której posłu­
szne są tłumy. 1 nie w obawie przemocy 
tkwi to posłuszeństwo, lecz w rnocy rno 
ralnej, jaką policja angielska posiada. -Od 
wieków bowiem broniła ona ideałów spo­
łecznych. Ideały te mogą rarr. teraz wyda­
wać sie ciasne, zaściankowe, ale zawsze były 
społeczne. Policja w Angiji nigdy nie walczyła 
ze społeczeństwem, spełniała zawsze swoje 
obowiązki tak, jak społeczeństwo od niej 
tego wymagało. Tern właśnie tłomaczy się to 
zaufanie i wynikający stąd szacunek i sym- 
patja, jaką się cieszy policja angielska.

Nieco inaczej rzecz ma sią na konty­
nencie. Tutaj pozostała tradycja, tradycja,

od stu lat — trądyohydna, wlokąca sią Jycja
państwa policyjnego. W pierwszej połowie 
zesz łego  w isk u  absolutyzm chc;?.!-zdusić myśl 
sp o łeczną : mniemając, i e  nałożenie pęt na 
so o łe czeń s tw o  zabezpieczy jego istróenia 
do te g o  to celu  posługi wał sią policją. Po­
licja śiedziła obywatela, wgladała w jego ży­
cie d o m o w e , o d g e d y w L a  jego myśli nie po 
to, aby być dlań opieką i obroną, ale po to, 
aby trz ym ać  go w pętach niewoli.

Lecz człowiek, a tembardziej społeczeń­
stwo nie dadzą sią trzymać w pętach. Na to, 
iby pracować i tworzyć, człowieK musi by_

wolnym. Pęta więc spadły niebawem, zerwały 
burze rewolucyjne, jakie w połowie piekli 

zeszłego szalały na zachodzie. Lecz cncć pąte 
padły, pozostała niechęć i nieufność do tych 
którzy służyli za narządzie do ich nakładania

Tern oto bornaczy s; ą, dlaczego we Fran­
cji, W3 Włoszech i Hiszpan;: policji s:ą boją. 
tec| jej .nie szanują. Jest ona obecnie, oczy­
wiście, inną- niż była przed wiekiem, lec? 
'‘tradycji, ciągi* iar.zcze tworzy ścianą między 
nią a .społeczeństwem. óoiair ta staje się 
wprawdzie coraz cieńszą, lecz wciąż jaszcze 
istnieje.

P, jak jest u nas? .
Czy - nasza pc-licja przypominc wiece; 

angielską czy.też kontynentalną? '
Czy nasze społeczeństwo ma dla niej tc 

uczucie szacunku i s/mparp, jakiem jest oto­
czona w Angij;?

Należy rnniomać, że tak.
Nasza polic c ni3 ma złych tradycii. Nie 

walczyła cna nigdy przeciwko społeczeństw?, 
trzymała, sią zzwzze zdaia od polityki, w cięż­
kich zaś chwilach cpra; ji niemieckiej wyka­
zywała Cągle, że jest az.eciąciem s* ego spo­
łeczeństwa, że czuja z nim iazern i cierpi. 
Masza poiicja jest spadkobierczynią świetnej 
pamięci straży obywatelskiej, w której szere­
gach stanęło wszystko, co było najlepsze, 
co było rajuczciwsze. O chłodzie, niekiedy 
o głodzie, z narażeniem swego zdrowia, a TTfe- 
kiedy i życia, aaii ludzie , z nejrozma' szych 

.sfer, by bronić życia i mienia swych współ­
obywateli, nic wzam.sn nie otrzymując.

Oczywiście, zdarzały sią wyjątki. W tłu­
mie tych, co sięgnęli po opaską, nie wszyscy 
okazali sią jej godni. Lecz czyż może sią co

obyć oez wyjątków’? Wyjątki zdarzają się 
i teraz. I teraz m o g ą  się zdarzyć pojedyncze 
wypadki, gdy ten  i ów splami mundur poli­
cy jn y . Należy o czyw iśc ie  z nim i walczyć 

<V.'aiczyć w imię godności m unduru . Bowiem 
mundur policyjny wtedy tylko jest p ięk n y  
i prze,: spoieczensb/c miłowany, gdy jesl 
sym b o lem  siły, opieki i n.ep iw ekuDności.

Ul. o-gie jest jeszcze nasze społeczeństwo, 
Nie meże wynagrodzić swej policji tak, jak 
by należało. Ci, Którzy bronią życia, zdrowia 
i mienia innych, zyc muszą w ciągłej trosce 
o zabezpieczenie bytu swego i swej rodziny,

Społeczeństwo nasze powinno wierzyd 
również w nieprzekupność policji. Cały sze­
reg procesów wszczętych przez nią o zapro- 
onowania choćby nawet podarku, uczy spo- 
eczeństwo tej ‘wiar,. Nauka to n.ełatwa, 
Czyż rosyjska 1 niemiecka pol;cja‘ nie czyniła 
wszystkiego, aby społeczeństwo nasze zde* 
moralizowcć?

' Kto ośmieli się jednak równać bluzy ro­
syjskich łapowników i ponure uniformy prze* 
dajnych J szucmanów z nieposzlakowanym 
munduic-m człcnka policji polskiej?

Wczoraj był adwokatem—Gzislaj jest ko­
misarzem;. wczoraj był komisarzem — dzisiaj 
sędzią lub prokuratorem. Tej ściany, co dzieli 
na zachodzie policję od społeczeństwa, nie* 
ma u nas wcale. Policja polska to są ci, któ­
rzy z narażeniem swego — bronią nasze ży­
cie; co w trosce o n<? :.ze zdrowie — rujnują 
nieraz swoje własne; strzegą naszego, mienia, 
nie mając sami żadnego. Społeczeństwo, bę­
dąc zbyt ubogiem, aby ich już teraz mogło 
wynagiodzić odpowiednio, powinno im oddać 
swój szacunek i swoją sympatję. ,

Czynniki przestęDczości ludzkiej wogóje 
stanowiły i stanowią dalej nieprzerwany łań- 
CJch badań, które jednak jakiegoś jedne ąo, 
ściśle określonego źródła nie ustaliły, a ra­
czej rozpłynęły się do całego szeregu kana­
łów dociekania i teorji. Wszystkie one oczy­
wiście przyczyniły się znacznie do ustalenia 
zasad prawa karnego i sankcji karnej; z prak­
tycznego jednak punktu widzenia sprowa­
dzić się dadzą v'ediug powszechnie przyjętej 
klasyfikacji do 3 grup przyczyn, wpływają­
cych na powstanie przestępczości a miano­
wicie:

1) przyczyny antropologiczne, do któ­
rych zaliczyć można: płeć, wiek, własności 
cielesne, sposób życia, jak również własno­
ści psychiczne rasy.

?) stosunki społeczne i polityczner jak:

uiodzenie, stan, życie rodzinne, stosunki go­
spodarcze, stosunk. ■: oświaty oraz zajęcie i

3) wpływy kosmiczne, jak klimat, tem­
peratura, pora roku, różnica między wią 
L miastem. . i

Porównywując narody, znajdujące się 
w odmiennych warunkach politycznych, eko­
nomicznych i społecznych, spostrzegamy 
u nich różny stopień przestępczości. Wy­
krycie t/ch przyczyn, które wpływają na 
mniejszą lub większą liczbę czynów występ­
nych, możliwe jest tylko przy pomocy sta­
tystyki kryminalnej.

Włoska szkoła. antropologiczna prawa 
karnego, zwalczając apriorystyczna idee spe­
kulacyjnej jurispruaencii, zwróciła baczniej­
szą uwagę na statystykę kryminalną.

Niestety, urzędowe rejestrowanie danych

statystycznych pozostawia wiele do życzenia 
nawet w państwach, odznaczających się 
wzgląd. «  dobrą organizacją i bardzo wymow­
nym je;i .akt, że w Belgjl minister sprawie­
dliwości, M. Le Jamie, zawiesił publikowanie 

■ wykazów statystycznych w latach 1826—1897, 
ponieważ nie był pewny rzetelności cyfr, po­
mieszczanych w tych spiawozuaniach

W Rosji, już oczywiście na zgoła od­
miennym podkładzie przytrafił się przed kil­
ku dziesiątkami lat fakt, który na długo rzu­
cił smutny cień na statystykę, jako dokład­
ny wykładnik: w perjodycznie przedstawia­
nych władzom centralnym : urzędowych sta­

tystycznych wykazach z gubernji zamieszka­
łych w części przez „roskolników", stale po- 
c ’wana była ich liczba w cyfrze 1C.00G. Nie­
szczęście jednak chciało, ze nowomianowa-


